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Rok 1. Nr. 163. Wtorek 29-go września 1931 roku. P.K.O. Nr. 307.955

Komitet Społeczny Niesienia Pomocy Bezrobotnym
w Częstochowie.

O D EZW A Nr. 1.

Do społeczeństwa miasta i powiatu 
częstochowskiego.

C iężki kryzys gospodarczy, k tó ry  
do tkną ł św ia t cały —  nie om iną ł i Po l­
sk i. Następstwem  tego zjaw iska jest 
zmniejszone zaofiarowanie na rynku  
pracy, a temsamem wznow ienie się bez­
robocia. Zagadnienie to nabiera szcze­
gólnej w ag i w okresie z im y, która  w 
sposób ciężki dotkn ie  rodziny bezrobot­
nych, pozbawionych środków do życia. 
W  te j sy tuac ji Państwo i społeczeństwo 
polskie w ytężyć m usi w szystk ie  s iły , 
aby zabezpieczyć setkom  tys ięcy ludz i 
p rzetrw anie  zim owego okresu.

Naród polski, k tó ry  u m ia ł staw ić 
mężnie czoło naporow i s ił n iep rzy jac ie l­
sk ich w  czasie wojny, k tó ry  u m ia ł w 
roku  1920 powstrzym ać zalew hord bo l­
szew ickich  —  m usi się teraz zdobyć na 
entuzjazm  dia tego w ie lk iego  przedsię­
wzięcia, które staje s*ę czołowem i m-j 
p iln ie jszem  zagadnieniem  c h w ili obecnej. 
D la  te j sprawy muszą być zm obilizow a­
n i wszyscy i w szystko!

N iem a zbyt w ie lk ich  o fia r i niema 
n ikogo, k toby  się w  Państw ie Polskiem  
m ógł u chy lić  od tego obow iązku, k tó ry  
je s t obecnie najw yższym  nakazem spo­
łeczeństwa.

W celu zorganizowania pomocy bez­
robotnym  zorganizowany został przy 
panu prezesie Rady M in is trów  Naczelny 
K om ite t niesienia pomocy bezrobotnym, 
w  m iastach w ojew ódzkich  organizują się 
ko m ite ty  wojewódzkie, w  m iastach po­
w ia to w ych — powiatowe.

Zorganizowany i na tu te jszym  tereme 
K om ite t Społeczny N iesienia Pomocy 
Bezrobotnym  zwraca się w ięc do w szyst­
k ich  bez w y ją tk u  obyw ate li, aby pośpie 
szy li z o fia ram i na rzecz bezrobotnych! 
W zyw am y w szystk ich  do dobrowolnego 
opodatkowania się na ten cel w w yso­
kości i w  form ie, k tó ia  nie zachwieje 
budżetem żadnego gospodarstwa, a w 
sum ie p rzyczyn i się do złagodzenia n ie ­
do li pozbaw ionych pracy i  chleba współ­
obyw ate li Państwa.

Rada Zarządzająca: starosta często­
chowski Kazim ierz K iih n  —  prezes, ks- 
b iskup  Teodor K ub ina, generał M. Dąb- 
ko w sk i d ca V II-e j d y w iz ji p iechoty, Na­
czelny Lekarz Pow. Kasy Chorych dr. 
Tadeusz B iiuchow sk i, Kom isarz m. Czę­
stochowy Józef Mazur, kom isarz Pow. 
Kasy Chorych W ładysław  M atu la, dyre­
k to r F a b ryk i M otte H enryk Stalens.

Częstochowa, dn. 25 września 1931 r.

ODEZWA Nr. 2.
Do społeczeństwa miasta i powiatu 

częstochowskiego.
K o m ite t tu te jszy, po wszechstronnem 

rozważeniu zagadnienia bezrobocia, pa­
nującego na naszym terenie, przyszedł 
do w n iosku , że zaradzić tem u w znacz­
nej m ierze można będzie, gdy dobro­
wolne opodatkowanie się całej ludności 
m iasta  i  pow ia tu  nie będzie mniejsze od 
1/7% od dochodu każdego poszczególnego 
obyw ate la , od dochodu zakładów i in - 
s ty tu cy j i  przedsiębiorstw , wreszcie od 
esób, o trzym u jących  stałe wynagrodzenie 
i jednego kilograma ziarna lub pięciu ki­
logramów ziemniaków z morgi posiadanej 
ziem i od ro ln ikó w  (co odpowiada pow yż­
szemu procentow i). K o m ite t sądzi, że
1 | 200 część tych  w p ływ ó w , k tó re  ka- 
iżdy otrzym uje  na własne utrzym anie,
n ie  może w  żadnym  razie d o tk liw ie  za­
ciążyć na budżecie poszczególnego go­
spodarstwa.

D latego też K om ite t zwraca się do 
w szystk ich  obyw ate li m iasta i pow iatu 
do składania o fia r przynajmniej w tej 
wysokości. Poniewbż pomoc bezrobotnym 
potrzebna będzie przez cały czas z im o­
w y, K om ite t oblicza okres czasu pomocy 
na sześć m iesięcy —■ od 1 października 
do 1 kw ie tn ia  i przeto prosi w szystk ich  
obyw ate li m iasta i pow iatu do nadsyła­
nia deklaracyj, w k tó rych  każdy obyw a­
te l określi wysokość składanej o fiary, z 
zaznaczeniem, czy w p łac i ją  jednorazowo, 
czy m iesięcznie lub  kw arta ln ie . D ek la ­
racje te K om ite t prosi przesłać w n a j­
bliższych dniach do Banku Polskiego na 
ręce p. w  dyrektora Boruckiego, przewo­

dniczącego sekcji finansowej K om ite tu .
Ufam y, że w tem  dziele w ie lk ie j w a ­

g i in s tyn k t społeczny i  państw ow y nie 
pozwoli ani jednem u obyw ate low i u ch y ­
lić  się od tego społecznego obow iązku.

Naród i Państwo ma prawo w ym a ­
gać, aby w chw ilachkryzysu  każdy obywa 
te l w ykaza ł swoje w ysokie poczucie o- 
bowiązku względem  n ich i szedł z o fia r­
ną pomocą dla łagodzenia tego kryzysu.

A w ięc wszyscy, uzbrojeni w  ofiarną 
pomoc, śpieszmy na fro n t bezrobocia!

K o m ite t w ykonaw szy
prezes: M .  M atula.

Sekretarz: Janik.

Ś . | p .

ANDRZEJ MI CHALSKI
MISTRZ STOLARSKI

zmarł, w Lidzie dn. 26 września 1231 r., przeżywszy lat 70.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św Barbary, we wto­

rek, dn. 29 września o godzinie 7-ej rano
0 czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych

R O D Z I N A .

Konferencja w Prezydjum Rady Ministrów.
Nowy preliminarz budżetowy przewiduje dalsze oszczędności.

W A R S Z A W A . W  P rezydjum  Rady 
M in is tró w  rozpoczęła się konferencja 
w szys tk ich  m in is tró w  z w y ją tk ie m  n ie ­
obecnego m in is tra  Zaleskiego w sprawie 
p rzygo tow an ia  całości budżetu na rok 
1931-32.

Konferencja  z przerwą obiadową trw a  
cały dzień. Obecny by ł na n ie j również 
sekretarz ko m ite tu  ekonomicznego p. Ja ­
strzębski.

Rozpatrywane b y ły  przedewszystkiem  
m aterja ły , przygotowane przez M in is te r­
stwo Skarbu. Konferencja u prem jera 
stanow i wstęp do rozpoczęcia au to ry ta ­
tyw n ych  prac nad pre lim inarzem  budże­
tow ym .

Tendencją rządu w  kw es tji nowego 
pre lim inarza budżetowego są dalsze je- 
s trykc je  i oszczędności. Zostaną uzgod­

nione żądania i potrzeby w szystk ich  re­
sortów, aby o fia ry  z ich  budżetów b y ły  
celowe i n ie godz iły  w ca łokszta łt za­
gadnień państwowych.

Na konferenc ji przygotowano ju ż  wszy 
s tk ie  resorty, p ro jek ty  ustaw , k tó rych  
w ykonyw an ie  jes t związane z budżeto­
waniem. Prace więc budżetowe zaczyna­
ją  się przedewszystkiem  od m aterja łu  
ju ż  przygotowanego i pozwalającego się 
zorjentować co do g lobalnej sum y całe­
go budżetu państwowego. W p łyn ę ły  da l­
sze 24 p ro jek ty  ustaw  dotyczących um ów  
m iędzynarodowych z M in is te rs tw a Spraw 
Zagranicznych. N adeszło|też k ilkanaście  
p ro jek tów  z innych  resortów.

Ogółem w p łynę ło  do Sejmu około 60 
pro jektów .

Ujęcie morderców ś. p. posła T. Hołówki.
Aresztowania w związku z napadem na pocztę w Truskawcu.

L W Ó W . — W  w y n ik u  dochodzenia 
wdrożonego w  zw iązku z m orderstwem  
ś. p. Tadeusza H o łó w k i w T ruskaw cu, 
organa p o lic ji lw ow sk ie j zatrzym ały E l- 
jasza B u tu ryna  i Leona Kryśkę, człon­
ków  organizacji uk ra ińsk ich  nacjona­
lis tó w .

W zględem  obu w ładze sądowe zasto­
sowały areszt śledczy.

U kra ińska  orgnizacja nacjonalna, k tó ­
rej członkam i są obaj aresztowani, jest 
organizacją po lityczną, k tó re j odpow ied­
n ik ie m  bo jow ym  jes t ukra ińska  w o jsko ­
wa organizacja. Jeden z aresztowanych 
E ljasz B u tu ryn  liczy  la t 22, je s t ab itu - 
rjen tem  g im nazjum , urodzony w  Poru- 
dzie pow ia tu  jaw orow skiego , wyznania 
grecko-kato lick iego.

Przed rok iem  by ł B u tu ryn  skazany 
przez sąd w o jskow y w Poznaniu na 18 
m iesięcy w ięzien ia  za dezercję. Kary tej 
n ie odcierp ia ł, ponieważ w  czasie prze­
wożenia go z Poznania do Gródka Ja­

g ie llońskiego, gdzie m ia ł być p rzesłuch i­
wany w spraw ie z oskarżenia o sabotaż, 
zdoła ł zbiec z pociągu i  od tego czasu 
by ł poszukiwany lis tam i gończemi.

D rug i z aresztowanych — Leon K ry ­
sko, liczy  la t 25, pochodzi z U n ia tycz, 
w powiecie drohobyckim  i  by ł ostatnio 
słuchaczem p o lite ch n ik i w  Gdańsku.

Poza zatrzym anym i w  spraw ie o za­
m ordowanie ś. p. Tadeusza H o łów k i, a- 
resztowano jeszcze szereg osób w  zw ią­
zku z napadem na pocztę w  T ruskaw cu. 
Ze względu na toczące się ś ledztwo, 
dalsze szczegóły dochodzenia są trzym a­
ne w  ścisłej ta jem nicy.

Dalsze aresztowania zbrodniarzy 
ukraińskich.

L 'A O vy . —  P o lic ja  po lityczna we 
Lw o w ie  aresztowała 30 osób, przeważ­
nie z pośród ukra ińsk ie j m łodzieży szkol­
nej. Jedna grupa aresztowanych jest za­
mieszana w  sprawę m ordu truskaw iec-

kiego oraz napady rabunkowe pod Prze­
m yślem  i  Truskawcem . W  drugie j g ru ­
pie znajduje się m. in . dowódca bojów­
k i  i  organizator mordu ś. p. posła Ho­
łó w k i. Masowe aresztowania w yw o ła ły  
w kołach ukra ińsk ich  najróżnorodniejsze 
dom ysły, wśród n iek tó rych  zaś w arstw  
—  poprostu popłoch.

Dziennikarze bułgarscy do Polski.
Przed założeniem Komitetu Porozumienia 

Prasowego
Dnia 30 b. m. przypyw a do P o lsk i 

pierwsza w ycieczka dzienn ika rzy bu łga r­
sk ich . W skład w yc ieczk i wchodzą: C h ri­
sto S iljanow , prezes Zw iązku D z ienn i­
karzy S o fijsk ich , b. deputowany, jeden 
z w yb itn ie jszych  działaczy Zgoworu, D i- 
mo Kazasow, b. m in is te r, b. prezes Zw ią­
zku D zienn ikarzy S ofijsk ich , redaktor 
tygodn ika  „Zw eno” , dr. Petko Penczew, 
dyrek to r organu p a rtji M alinow a „Zna- 
m e” , dr. N iko la  N iko la jew , dyr. „L a  B u ł­
ga rie ” , H enryk Loewenson, zastępca d y r  
prasy w M.S.Z., N ike la  Tolczew, sekre­
tarz dy rekc ji Prasy, P io tr Karczew, red. 
nacz. „N ie za w is im o s ti” , organu należą­
cego do dzisiejszej koa lic ji rządowej 
fra k c ji libera łów  i członek prezydjum  
te j p a rtji, C hris to  Barzicow , red. „M iru ” , 
B oris Rum enow ,red. „D n e w n ika ” , Georgi 
Belew , przedstaw ic ie l Zw iązku B u łga r­
sk ie j Praoy P row incjona lne j, inż. Georgi 
W o łkow , red. organu zem ledelców „P ła - 
dne” , A p o lina ry  K ie łczyńsk i, re ferent 
prasowy poselstwa polskiego w  S o fji i 
korespondent P.A.T.

Program  przew iduje 2 dn iow y pobyt 
w  W arszaw ie, a następnie zw iedzenie 
Gdańska, Gdyni, Poznania, Katow ic, K ra ­
kowa, Zakopanego i  W ie lic zk i. D nia 7-go 
październ ika goście odjadą do B u łg a rji.

W czasie pobytu gości w  W arszawie 
odbędą się dwa posiedzenia organ izacy j­
ne K om ite tu  Porozum ienia Prasowego 
Polsko-Bułgarskiego.

Edia zgonu ś.p. Rleksanda Skrzyńskiego.
OSTRÓW. Sekcja zw łok  ś. p A le k ­

sandra Skrzyńskiego wykazała, że śm ierć 
nastąpiła  w sku tek obrażeń w ew nętrz - 
nych, m . in. śledziony, w sku tek  czego 
nastąp ił w ewnętrzny w y lew  k rw i. Na 
tw arzy zmarłego część nosa je s t zm iaż­
dżona, a nad prawem  okiem  w idać 
sińce.

Am basadorowie F ranc ji — p. Laro­
che i  A n g lji —  p. E rskine z łoży li w im ie ­
n iu  swych rządów i  w łasnem kondolen- 
cje z powodu zgonu ś. p. Skrzyńskiego.

Wielkie nieszczęście holejowe.
Pod Poznaniem spiętrzyły się wagony po­
ciągu towarowego. —  Cztery wagony z za­

pałkami w płomieniach.
POZNAŃ. W niedzielę nad ranem , 

na stacji B iskup ice , w ybuchną ł groźny 
pożar, k tó ry  m óg łby  b y ł spowodować 
nieobliczalne sku tk i, gdyby n ie p rz y to m ­
ność obsług i pociągu i  zaw iadowcy 
stacji.

W  złożonym z 60 wagonów pociągu 
tow arow ym , zdążającym z Poznania do 
Gniezna, zepsuły się z n iew yjaśnionej 
dotychczas przyczyny hamulce, w sku tek 
czego nastąpiło gw ałtow ne zahamowa­
nie i sp iętrzenie się pierwszych w ago­
nów, z k tó rych  12 wraz z parowozem 
uleg ło  bardzo poważnemu uszkodzeniu. 
Jednocześnie w ybuch ł pożar, k tó ry  ogar­
nął 4 wagony, załadowane zapałkam i i  
lakierem , Pożar szerzył się z taką szyb­
kością, że ty lk o  z jednego wagonu uda­
ło się uratować część towaru. Przy gw a ł- 
townem  ham owaniu u leg ł ko n tu z ji ha­
m u lcow y pociągu Gajna z Poznania.

Przy gaszeniu pożaru poparzeni zo­
s ta li dwaj pracow nicy ko le jow i z B isku ­
pic i jeden z m ieszkańców okolicznych.

Tory na s tac ji B iskupice b y ły  tak 
uszkodzone, iż  przez k ilkanaście  godzin 
ruch na te j s tac ji odbyw ał się z prze­
siadaniem.
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U regu low an ie  s to su n k ó w  g ran iczn ych  
p o ls k o - c z e c h o s ło w a c k ic h .

GDYNIA. N astąpiło  tu  zakończenie 
konferencji polsko czeskosłowackiej i po d ­
pisanie 4 ch um ów  s ta tu tu ,  regu lu jącego  
s to sunk i  prawne, gospodarcze i k o m u n i­
k acy jne  na  granicy  polsko częskosłowa- 
ckiej. W umowie, dotyczącej Żegestow a, 
przew idziane są u ła tw ien ia  dla k u rac ju ­
szy, żegiestow skich  przy przekraczaniu  
t. zw. Łopaty czeskosłowackiej nad  P o ­
pradem  oraz rozbudowa uzdrow iska. W 
um ow ie o sp ław ie na  Popradzie i D u ­
najcu  przyznane są ulgi dla sp ław u drze­
w a czeskosłowackiego na  tycb  rzekach, 
aż do M arcinkowic pod N ow ym  Sączem.

L a u a l  i Briand w  Berlin ie .
BERLIN. — Prem jer F ranc ji  Laval i 

m in. spr. zagr. Briand przybyli do B er­
lina w niedzielą o godz. 8.30 rano. Na 
dw orcu  kolejowym  przy Friedrichstrasse ,  
o toczonym  silnym  kordonem  policji, 
znajdowali się przedstawiciele rządu  Rze­
szy, członkowie am basady  f rancusk ie j  i 
k i lk u  dziennikarzy; z publiczności nie 
dopuszczono nikogo.

Przez puste  ulice, obstaw ione policją, 
przejechali sam ochodam i obaj dygn ita rze  
francuscy, udając się do hote lu  „A dion“, 
gdzie  zamieszkali.

P rasa  nac jonahstyczna i socja lis tycz­
na podała  a r tyku ły  prowokacyjne, n ap a ­
dając  na Francję . Dzienniki te uważają, 
że w izyta  L avala  i B rianda jes t  bez zna­
czenia i żadnego dodatniego sk u tk u  dla 
N iem iec m ieć  nie może, dopóki N iem cy 
będą m usia ły  p łacić d ług i wojenne.

Rozkaz Hitlera n ieatakow ania  g o śc i  
fra n cu sk ich  w Berlin ie .

BERLIN. Naczelny kom ite t  partji 
h it lerow skiej w ydał rozkaz, zabran ia jący  
w szys tk im  sw y m  członkom  brania  udzia­
łu  w ew en tu a ln y ch  m anifestac jach  prze­
ciw ko m in is trom  francusk im . Niezasto­
sow anie  się do zarządzenia k o m ite tu  
ka ran e  będzie n a tychm ias tow era  w y k lu ­
czeniem  z partji. (PAT).

Ś n ie ży c a  w Zakopanem.
KRAKÓW. W  Zakopanem  panuje  

w dalszym  ciągu  śnieżyca. T em p e ra tu ra  
spad ła  poniżej 0. W praw dzie  wieczorem 
zaczęło się nieco wypogadzać, ale śn ieg  
prószy w dalszym  c iągu  z krótkiem i 
przerw am i.

Z z e m sty  w y s a d z i ł  dom w p o w ietrz e .
SOSNOWIEC. W e wsi Dobieszowi- 

ce został w ysadzony w powietrze przy 
pomocy dy n am itu  now obudujący  się dom, 
k tóry  znajdow ał się już pod dachem . 
W s k u te k  w ybuchu  2 śc iany  runęły , po­
zostałe  zaś są silnie uszkodzone. P o n ie ­
w aż zam ach  został dokonany w nocy, 
ofiar w ludziach  nie było.

Dochodzenie wykazało, że zbrodnia 
zosta ła  dokonana na  tle zemsty. Jed e n  
z m ieszkańców  wsi, podejrzany o ten  za ­
m ach , został aresztow any.

Szczegóły dochodzeń i nazwisko a- 
resztow anegó trzym ane są w ta jem nicy .

DŹ WI ĘKOWY  TEATR „ODEON “  ll-g a  ALEJA 27
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e n s a c j a !

PIERWSZA, EUROPEJSKA OPERETKA FILMOWA
z ud zia łem , daw no  n ie w id z ia n y c h  | j | j a n  M a m  n u  i n ie z r ó w -  l l l l l u  F r i t c r h a
u lu b ień có w  P u b l i c z n o ś c i - u r o c z e j  L' l j a i l  n a i l / C J  - n a n e g o  WI,IJ ■ •

W I E L K I ,  W S P A N I A Ł Y  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

P rze p ięk n a  m e lo d y jn a  operetka , o p ie ­
w ająca  m i ło ść  u roczej  ks iężn iczk i do 
m ło d e g o  syna  fabrykanta sa m och od ów .Walc Miłości

Nad program: WSZECHŚWIATOWY PRZEGLĄD DŹWIĘKOWY, TYGODNIK PARA- 
MQUNTU, DODATEK KRESKOWY FLEISCHERA SEN NOCY ZIMOWEJ
C en y  miejsc: K rzesła  p a r te ro w e  1 zł.  i 1.20 gr. L o ż e  part. zł.  1,50. B a lk o n o w e  zł. 2.

Skutki kryzysu w Anglii.
Funt  da lej  s p a d a .  —  Z a c h w ian ie  s ię  b a nku  f r a n c u s k i e g o .

PARYŻ. — Na giełdzie panow ał n a ­
strój nerw owy. F u n t  s te rl ing  był no to ­
w any 87 do 88 4 franka, czyli o 37 f ran ­
ków poniżej k u rsu  norm alnego. Oznacza 
to spadek  wartości w alu ty  angielskiej 
n iem al o 30 proc. Pogłoski o t ru d n o ś ­
ciach finansow ych k ilku  w ie ld c h  przed 
siębiorstw  przyczyniły  się do spotęgo­
w an ia  depresji.

G w a r a n c j e  p ł a tn ic z e  dla  „ B a n k u  
Kredytu  N a r o d o w e g o " .

PARYŻ. — Minister finansów Fian- 
din odbył narady  z g u b ern a to rem  B an­
k u  Francji  Moretem i przedstaw icie lam i 
w ielk ich  banków paryskich. Konferencja 
dotyczyła s tanow iska  B anque Nationale 
de Credit., k tó ry  popadł w trudności pła 
tnicze. Postaw iono u tw orzyć specjalny

n a jk o r z y s tn ie jsz e  
ź r ó d ło  zakupu

w firm ie

C Z Ę S T O C H O W A ,  
P i ł s u d s k i e g o  5, 

Telef .  305 .

fundusz gw arancy jny  dla banku, k tóry  
w dniu  dzisiejszym będzie pełnił n o r ­
m alnie  sw e czynności. Kurs fu n ta  w o- 
brotach m iędzybankow ych  wynosił oneg- 
daj w ieczorem  95 franków.

PARYŻ — W edług  osta tn ich  w iad o ­
mości rząd francusk i  pos tanow ił  ra to ­
w ać  chw ie jącą  się insty tuc ję .  Narazie, 
aż do w y jaśn ien ia  sy tuacji ,  operacje 
B anku  K redytu  Narodowego przejmie 
Credit Lyonnais.

P rzyczyną zachw iania się Banku K re­
dy tu  Narodowego było lokowanie k a p i ­
tałów na ry n k u  angielskim .

W  B anku  K redytu  Narodowego sk ła ­
dali sw e oszczędności drobni kuocy, 
p rzem ysłow cy i rentjerzy  francuscy. B an k  
ten  uchodził za najpew nie jszą  in s ty tuc ję  
k redy tow ą  we Francji.

Wojna chińsko-japońska.
Konsu l  j a p o ń s k i  w C h a rb in i e  u d e r z a  na  a la rm.  —  J a p o ń c z y c y  b o m b a r ­

du ją  mia s ta .

— W Czortkowie odbyła się roz 
p raw a przeciwko K ajetanowi D olskiem u, 
o skarżonem u o szpiegostwo. Dolski sk a ­
zany został na 5 la t  ciężkiego więzienia, 
obostrzonego ciem nicą  i tw ard em  łożem.

— W Rów nem  aresztow any został na 
polecenie p rokura tu ry  inż. Horowitz, 
p rzedstaw iciel oddziału Stoczni G dań­
skiej w R ów nem  i skarbn ik  tam te jszego  
L. O. P. P-u, pod zarzutem  sprzeniew ie­
rzenia, dokonanego na  szkodę L. O. P. P.

— W ulkan  K rakatau(B ataw ja) wzmógł 
sw ą działalność. W ybuchy  lawy sięgają 
2 tys. m etrów  wysokości.

— W Zagrzebiu (Jugosław ja) s tracę  
ni zostali zabójcy zagrzebskiego  d z ien n i­
karza Scblegla, Soldyn i Hronilowić.

— Rząd egipski przystąpi w krótce  do 
budowy tunelu  pod kana łem  Suesk im . 
T u n e l  ten stanow ić  m a  połączenie ko le ­
jow e między E g ip tem  a Palestyną.

— W porcie h am b u rsk im  w ybuch ł 
w ielki pożar, k tóry  zniszczył s to jący tam  
na kotwicy okręt „N eu m ark ”, będący 
w łasnośc ią  tow. okrętow ego .H a p a g ” . 
Załogę ura tow ano.

— Rząd a rgen tyńsk i  postanowił p rzy ­
jąć  za podstaw ę w alu ty , zam ias t  fu n ta  
sterl.  — dolar St. Zjednoczonych w r e ­
lacji 180 pesos =  100 dolarom.

— 15 w rześnia  zare jestrow anych  b y ­
ło w Niemczech 4.324.Ó00 bezrobotnych.

— D uńsk i B anu Narodowy podniósł 
od soboty stopę dyskon tow ą z 4 — 5 na 
6 proc., a N orw eski B ank  E m isy jny  — z 
5 na 6 proc.

— A m erykańska  Federac ja  P racy  obli­
cza liczbę bezrobotnych  a w A m eryce  
na  10 m iljonów ludzi.

—  Z Tokio, w s tronę S ta tau  i H an  
k au  popłynęło k ilka  japońsk ich  okrę tów  
wojennych. W edług  japońskiego  donie  
sienią, do K antonu zdążają trzy j a p o ń ­
skie torpedow ce.

LONDYN. „T im es” donosi z Tokio, 
że konsul genera lny  Japonji  w C harbi­
nie zwrócił się telegraficznie do swego 
rządu  z prośbą o n a tychm ia tow e  w y s ła ­
nie w ojsk  dla obrony in teresów obyw a­
teli japońskich. To też wobec ogólnej 
sy tuac j i  prośba konsula  zostaje spełniona. 
Koła japońsk ie  zdradzają zaniepokojenie 
z powodu sy tuacji  obyw ate li  japońskich 
zam ieszkałych  w dolinie rzeki Jang tse ,  
skąd  od dłuższego czasu nie nadchodzą 
żadne wiadom ości. Rząd nan k iń sk i  s k r ę ­
pował działa lność korespondentów  japoń­
skich , którzy przesyłają  sw e depesze w 
sposób nie lega lny  do Szanghaju . Donie­
sienia z P ek inu  s tw ierdzają ,  że Jap o ń ­
czycy nie w strzym ali  sw ych  działań  w o ­
jen n y ch  w Mandżurji. Sam oloty  jap o ń ­
skie* bom bardow ały  K oupangtse  i Tin- 
gliao. Marszałek Czang-Su Lji twierdzi, 
że siły japońskie  i koreańskie  w Man­
dżurji wynoszą w przybliżeniu 40 000 
ludzi.

J a p o n ja  dąży  do  p o k o j o w e g o  u r e ­
g u l o w a n ia  konf l ik tu  z Chinami .

G EN E W A . N e ta  Japońska ,  p rzesłana 
do L ig i Narodów, kom u n ik u je  m. in., iż 
Jap o n ja  dąży usiln ie  do szybkiego poko­
jow ego u regu low ania  konfl ik tu  japońsko- 
ch ińsk iego  w drodze rokow ań między 
obydw om a kra jam i. Jap o n ja  śc iągnęła  
większość swych wojsk do strefy  kole­
jowej. Pozostałe  w M andżurji wojska są 
skoncen trow ane m. in. w M ukdenie i 
Kirinie ze względów ostrożności, czego 
n ie  należy uw ażać  za okupację w ojsko­
wą. O ile sy tuac ja  poprawi się, Japon ja ,

k tóra  w tym  względzie dom aga się od 
Ligi Narodów zaufania, zacznie s topnio­
wo wycofyw ać wojska ze strefy kole­
jowej.

Rząd japońsk i w yasygnow ał na k o ­
szty okupacji Mandżurji południowej 2 
miljony jen  Z sum y  tej połowa m a być 
przeznaczona na  pokrycie kosztów t r a n ­
sportów  i am unicji ,  a połow a n a  apro­
wizację oddziałów, biorących udział w 
akcji okupacyjne j.

J a p o ń s k i e  Koła w o j s k o w e  p rze c iw  
in te rw enc j i  Ligi N a r o d ó w .

TOKIO. P ism a  tu te jsze  donoszą, że 
obce m ocarsw a nie pow inny in terw enjo- 
w ać  ani też  się w trącać  do japońsk ich  
s tosunków  z C hinam i, o ile nie zabiera­
ją  głosu w s tosunkach  angie lsko-egip- 
skich, M ezopotamji i Indyj, oraz A m ery ­
ki z Haiti, San  Domingo i Kubą. J a p o ń ­
skie koła w ojskowe kategorycznie  po­
stanow iły  odrzucić w szelką in terw encję  
w sporze z C hinam i i wszelkie wnioski 
czynione na pak t  Kelloga i um ow ę w a ­
szyngtońską.

M o ż l iw o ś ć  o d p r ę ż e n i a  z a t a r g u  
c h iń s k o - ja p o ń s k ie g o .

MOSKWA. J a k  donoszą tu te jsze  p i ­
sm a  rząd chiński, k tóry  odrzucił projekt 
u tw orzen ia  mieszanej kom is ji c h iń sk o - 
japońskiej,  obecnie miał zaproponować 
Japonji oddanie p rzew odnictw a w takiej 
kom isji  p ań s tw u  neu tra lnem u . M oskiew­
skie koła polityczne sądzą w obec tego, 
że odprężenie w za ta rgu  chińsko-japoń- 
sk im  może nas tąp ić  w każdej chwili.

Lekarz d en tysta  NICHRŁ G R E J N I E C
Ul, N ajśw . M. P a n n y  (I A leja)  10, tel. 2-50. 

P O W R Ó C  I Ł
P rzy jm u je  co d z ie n n ie  od 9—1 i od 3—7 w. 

W  n ie d z ie le  i św ię ta  od 9—2 po  poł.

Straszna powódź w Małopolsce.
W o d a  na u l icach  K r a k o w a  i s ą s i e d n i c h  m i a s t e c z e k .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

KRAKÓW. W  niedzielę poziom w o­
dy n a  W iśle  w Krakowie ponad s tan  
norm alny  wynosił 3 m etry , przybór trw ał 
n iem al przez cały dzień. D roga do 
B ielan została zalana. W S k aw cach  za­
lane zostały  94 domy, woda zerwała 
m ost  d ługości 200 m etrów . Niedaleko 
od tej m iejscow ości podm yty  został tor 
kolejowy, w sk u tek  czego kom unikac ję  
przerwano. Około D ąbrówki na  p rzestrze­
ni 21 m etrów  obsunął się nasyp , a szy­
ny zaw isły  w powietrzu. W okolicy D ą­
bia woda w yrzuciła  zwłoki 80-letniej 
s taruszki,  Zofji Landow icz, k tó ra  p raw ­
dopodobnie padła  of arą  powodzi.

W K rakow ie  Wisła o p a d a .

KRAKÓW. O godz. 17 poziom W isły 
w Krakow ie opadł o 10 cm. J e s t  n a ­
dzieja, że w szelkie  niebezpieczeństwo 
już  minęło. W  wielkiej części W oje­
w ódz tw a K rakow skiego  powódź pozosta­
w iła s traszne sk u tk i  — zniszczony do­
b y tek  se tek  włościan, pozrywane m osty , 
drogi, i k ilkaset  uszkodzonych domów.

P o w ó d ź  w Z a g łęb iu  D ą b ro w s k iem -
SOSNOWIEC. Przem sza i B rynica 

w ylały .
W  Będzinie woda zalała kilka ulic. 

S u te reny  i m ieszkan ia  parte row e na tych  
ulicach  znajdują  się pod wodą. Wczoraj 
po południu  kom unikac ja  między p rzed ­
m ieściem  Zawodzie a śródm ieścciem  od­
b y w a ła  się na  łodziach.

Most w Sosnowcu na P rzem szy  stoi 
pod  wodą, ruch  na  ty m  moście został 
w strzym any .

W ielk ie  przestrzenie łąk  m iedzy Ła- 
giszą a Gołonogiem pod Dąbrową Gór­
n iczą są zalane, grożąc sąs iedn im  szo­
som  odcięciem od m iasta.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Lotnicy  polscy kpt. K arp ińsk i i 
obserw ator inż. Suchodolski w ylądow ali  
w Turcji.

—  Koncerny śląskie zapow iadają na 
1 października now ą redukcję  u rzędn i­
ków.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to r e k  29 w rześn ia :  Michała A rch an io ła
W sc h ó d  słońca: g. 5.33. Zachód 17.22.
D łu g o ść  dnia 11 godz. 45 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p on ie d z ia łk u  na w torek: St.

R y n e k ,  K ościuszki.
W  n o c y  z w to rk u  na środę: II A leja ,  

Ostatni Grosz.
U czczen ie zn a k o m iteg o  p e d a ­

g o g a  i w ychow aw cy. Dms w  I - s z e m  
G im nazjum  P ań s tw o w em  im. H enryka  
S ienkiew icza obchodzono uroczystość 
im ien in  p. dyr. W acław a Płodow skiego. 
K om itet rodzicielski urządził sk rom ną 
uroczystość w jednej z sal g im n az ja l ­
nych, sk ładając  życzenia dyr. P łodow- 
sk iem u . Chór oraz o rk ies tra  g im n az ju m  
pod b a tu tą  p. prof. E d w ard a  Mąkoszy 
w ykonały  szereg u tw orów . P. d y rek to ro ­
wi składali życzenia również pp. p ro fe ­
sorowie oraz młodzież szkolna.

W yjazd kom isarza rządu d o  
Kielc. We w torek  wyjeżdża do Kielc w 
sp raw ach  s łużbowych kom isarz rządu, p. 
Mazur.

U rzędnicy W ydziału  Ś led cze ­
g o  na b ezro b o tn y ch .. Wszyscy u- 
rzędnicy tu t.  W ydzia łu  Śledczego z p. 
p -kom isarzem  H. Kozłow skim na czele, 
opodatkow ali się dobrowolnie n a  rzecz 
bezrobotnych w wysokości 1 proc. od 
sw ych  poborów m iesięcznych. Należy 
podkreślić ten p iękny i sz lachetny  czyn 
urzędników , którzy, m im o skrom nych  
poborów, a zwłaszcza po os ta tn iem  ob­
cięciu o k ilkanaście  procent, nie wahali 
się sam orzu tn ie  opodatkować, aby przyjć 
z pom ocą rzeszom bezrobotnych. Oby ten  
p iękny czyn znalazł jaknajl icznie jszych 
naśladow ców.

D o p ła ta  d o  b ile tó w  k o le jo ­
wych na rzecz w alki z b e z r o b o ­
ciem . Celem dostarczenia dodatko­
w ych  środków na zasilenie fuduszów 
Naczelnego K om ite tu  do walki z bezro­
bociem. Rada m in is trów  uchw aliła  wpro 
w adzenie  dopła ty  do biletów p asa że r­
skich  i przesyłek n a  kolejach.

D opłaty  te  pobierane będą w okresie 
od 1 października r.b. do kw ie tn ia  1932 
r. w następującej wysokości:

10 groszy od każdych  rozpoczętych 
10 zł., ceny biletów, z wyłączeniem  je d ­
n ak  biletów, k tó rych  cena nie p rzek ra ­
cza 2 zł., 50 groszy od każdej przesyłki 
bagażowej i wreszcie 1.50 zł. od każdej 
przesyłki wagonowej.

W p ły w  z tych  dopłat M inisterstw o 
K om unikacji  przelewać będzie co m ię -  
s iąc  n a  rzecz funduszu  N acze lnem u Ko­
m ite tow i do walki z bezrobociem.
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O b ch ó d  600*le«ia  p o g r o m u  
Krzyżaków. Deszcz, j a k i  p a d a ł  w s o ­
b o tę  i n iedz ie lę ,  p rzeszkodził  w  u rz ą d z e ­
n iu  z c a ły m  p ro g ra m a m  o b ch o d u  600-le- 
c ia  p o g ro m u  K rzyżaków  przez  W ł a d y ­
s ła w a  Ł o k ie tk a  pod P ło w c a m i.  W  so b o ­
tę  przez u lice  C z ę s to c h o w y  p rz e c ią g n ą ł  
o ddz ia ł  7 p u łk u  a r ty le r j i  po low ej z o r ­
k ie s t r ą  n a  czele. N ie  zapa lono  też  s t o ­
sów  n a  u l icach ,  z p o w o d u  deszczu . N a ­
z a ju trz  w e  w s z y s tk ic h  kośc io łach  odby ły  
s ię  n a b o ż e ń s tw a  z k az a n ia m i,  dosto sow a- 
n e m i  do h is to ry czn e j  roczn icy  ło k ie tko -  
w e g o  z w y c ię s tw a  n a d  k rz y ż a c tw e m .  D e ­
f i lad y  n ie  by ło, ta k ż e  z p o w o d u  deszczu , 
j e d y n ie  o rk ie s t ra  27 p. p. k o n c e r to w a ła  
od godz. 12 — 14 n a  p la c u  m a g i s t r a c ­
k im .

U w a d z e  m yśliw ych . — Z m iany  
w  c z a s ie  o ch ro n n y m  zw ierzą t. Na
z asad z ie  a r t .  2 u s ta w y  z d n ia  12 g ru d n ia  
1923 r. (Dz. U. Nr. 43 poz. 21), u s ta lo n o  
w p o ro z u m ie n iu  z Ś lą sk ą  R a d ą  W oje  
w ó d z k ą  czasy  o ch ro n n e  d la  n ie k tó ry c h  
g a tu n k ó w  zw ie rzy n y  łow n e j  n a  p rzec iąg  
je d n e g o  ro k u ,  a m ian o w ic ie :

11 d la  je len i  dariieli (byków ) od 15.X I — 
15 IX , 2) d la  ła ń  i c ie lą t  je len i  d an ie l i  
c a ły  rok, 3) d la  rogaczy  (koz łów , sa rn i  
k ów ) i n ie p ra w id ło w y c h  w id ła k ó w  i spi- 
c z a k ó w  od I .X I— 31.V, 4) d la  s a rn  (kóz, 
s iu t )  k o ź lą t ,  sp iczak ó w  i w id ła k ó w  cały  
rok , 5) d la  za jęcy  od 15.1— 15.X, 6) dla
g łu s z c z ó w  ca ły  rok , 7) d la  sam ic ,  c ie ­
t rz e w i i b a ż a n tó w  —  cały  rok, 8) d la  
k o g u tó w  c ie trzew i od l .V I — 15.VIII, 9) 
d la  k o g u tó w ,  b a ż a n tó w  od I.II —  15.X. 
10) d la  ja rząb k ó w  — ca ły  rok. 11) dla 
k u ro p a tw  od I .X II— 31.VIII, 12) d la  k a ­
czek  od I .X II  —  10.VII.

P rz e p is y  te  o b o w iązu ją  ró w n ież  n a  
obsza rze  p o w ia tu  częs to ch o w sk ieg o .

Ze Zw iązku P a ń  D om u . W ś r o ­
d ę  30 w rz e śn ia  o godz. 7 -ej wiecz. w  s a ­
li Z w iązk u  p. inż. Z. G o d z iszew sk a-K an  
c z e w s k a  w yg ło s i  o d c z y t  p. t. „ J e s ie n n e  
ro b o ty  z im o w e  w  ogrodz ie  . W e jśc ie  b e z ­
p ła tn e  d la  cz łonk iń  i gości.  S e k re ta r j a t  
c z y n n y  w ś rody  od godz. 18 19 (sk ład k i ,
zap isy  cz ło n k iń ,  zap isy  n a  k u r s  p ie lęg n ac j i  
n ie m o w lę c ia  —  in fo rm ac je )

P rzed  o tw arciem  s ie d z ib y  Zw ią­
zku  Z w iązków , j a k  się  d o w i a d u j m y ,  
w  so bo tę ,  3-go p a ź lz  e rn ik a  po p o łu d n iu  
n a s tą p i  o tw a rc ie  now ej s ied z ib y  Z w ią z ­
k u  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  w d o m u  nr. 
43 p rzy  ul. N, M. P .,  po d a w n e j  f rak c j i  
r e w o lu c y jn e j .  L oka l  te n ,  op u szczo n y  i w  
n a jw y ż s z y m  s to p n iu  z a n ie d b a n y  przez 
d a w n y c h  lo k a to rów , g r u n to w n ie  o d n o ­
w iono ,  —  śc ia n y  z o s ta ły  w y ta p e to w a n e  
n a d z w y c z a j  e s te ty c z n ie ,  su f i ty  p o m a lo ­
w a n e ,  o k n a  i d rzw i  na leży c ie  odnow io- 
n e  i zabezp ieczone ,  in s ta la c ja  e lek rycz- 
n a  d o p ro w a d z o n a  do n a le ż y te g o  po-

rZą J e s t  to w ie lk ą  zasługą pp. posła A 
P ie k a r s k ie g o ,  S zu k a lsk ieg o ,  p rezesa  Zw. 
Zaw . P ra c .  M ie jsk ich  i Pukiew icza, p r e ­
zesa d a w n .  P o lsk .  Zw. Zaw. „ P ra  a .

P ra w d o p o d o b n ie  też  w  d n iu  o tw a rc ia  
w s p o m n ia n e g o  lo k a lu  o d b ędz ie  się  w a l ­
n e  ze b ra n ie  Zw. Zaw. P rac .  M iejsk ich , 
c e le m  o m ó w ie n ia  b. w a ż n y c h  s p ra w  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  i p rz e p ro w a d ze n ia  u z u p e ł ­
n ia ją c y c h  w y b o ró w  cz ło n k ó w  Zarządu .

O tw a rc ie  lo k a lu  odbędz ie  się  n a d e r  
u ro czy śc ie ,  z u d z ia łe m  m. in. p p .p o s łó w  
dr. B i lu c h o w sk ie g o  i A. P ie k a r s k ie g  , o 
c z e m  jeszcze  n a p isz e m y .

S tan  b e z r o b o c ia  w  C ząitoch o-
W ie. W k o ń c u  ubiegłego ty g o d n ia  z a ­
r e je s t ro w a n y c h  było  w  P -U -P , P ;  '  1
b e z ro b o tn y c h ,  z czego  n a  m i a s t > P o ­
p a d a  7 559, re sz ta  n a  pow ia t .  W s k u te k  
r e d u k c y i  przy ro b o tach  m ie jsk ic h ,  w  fa- 
b ry ce  z a p a łek  i in n y c h  m n ie js z y c h  p r z e d ­
s ię b io r s tw a c h ,  l iczb a  b e z ro b o tn y c h ,  w
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ul . Panny  Marji Nr. 6, I p ię t ro .  
T e l e f o n  Nr. 2-59.

p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  ty g o d n ie m , 
z w ię k sz y ła  s ię  o 174 osób,

Zasiłk i u s ta w o w e  p ob ie ra ło  3.167 
p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  i 276 u m y s ło ­
w y ch .

C horoby z a k a ź n e  i z g o n y  w  
C zęsto ch o w ie . M iejski w y d z ia ł  zd ro ­
w ia  z a re je s t ro w a ł  w  ub . ty g o d n iu  6 w y ­
p a d k ó w  chorób  z a k i ź a y e h ,  w tem : a u r u  
b rzu szn eg o  1, o d ry  1, róży 2 i p łonicy  2.
W  ty m ż e  ty g o d n iu  z m a iło  w n a sz e m  
m ie ś c ie  17 ch rześc i jan  i 8 żydów .

Z eb ra n ie  sek cji b o k se r sk ie j  
KOS. „V ictor ia1*. W  z w ią z k u  z m * 
poczęc iem  s ię  t r e n in g ó w  —  w  d n iu  28 
w rz e ś n ia  b. r., o godz. 19-tej w  sekre-  
ta r ja c ie  K lubu , u l.  K il iń sk ieg o  9 o d b ę ­
dzie  s ię  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  sek c j i  b o k ­
se rsk ie j .

Zjazd d e le g a t ó w  Związku H ło  
d z ie ż y  L u d ow ej p o w . C zęsto ­
c h o w sk ie g o . Z arząd  O kręgow y  Z w ią ­
z k u  Mlodziezy L u d o w e j  podaje  do w ia- 
w ia d o m o śc i ,  że w  n iedz ie lę ,  11-go p a ­
źd z ie rn ik a  b. r. odbędz ie  s ię  w C zęs to ­
c h o w ie  z jazd d e le g a tó w  Z w iązku  M ło­
dzieży  L u d o w e j  pow . częs to ch o w sk ieg o ,  
z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  d z iennym :

1. Z b ió rka  przed s e k re ta r ja te m  — D ą ­
b ro w sk ieg o  6, godz. 9 rano. 2. N a b o ­
ż e ń s tw o  na  Ja s n e j  Górze, godz . 10.30.
3 Z łożenie w ie ń c a  d o ży n k o w eg o  na 
g ro b ie  N iezn an eg o  Żołn ierza . 4. O tw a r ­
cie z jazdu  w sa li  t e a t r u ,  godz. 12, ul. 
K il ińsk iego . 5. W y b ó r  p re z y d ju m  z ja ­
zdu. 6. r e fe ra t  ro ln iczo  —  o św ia to w y  
w y g ło s i  czł. z a rz ą d u  o k rę g o w e g o  p 
S łupsk i .  7. R efe ra t  o P . W . K o m e n d a n t  
P . W . 8. S p ra w o z d a n ie  z dz ia ła ln o śc i  
z a rz ą d u  o k rę g o w e g o  Z. M. L. i o d d z ia ­
łów. 9. W y b ó r  Z a rz ą d u  o k rę g o w e g o  Z. 
M. L  i k o m . rew izy jn e j .  10. u s ta le n ie  
b u d ż e tu  i p ra c  n a  te re n ie  p o w ia tu .  11. 
U s ta le n ie  s k ła d e k  cz ło n k o w sk ic h  w m y ś l  
par .  38 s ta t .  12. W y b ó r  d e le g a tó w  i 
w n io sk i  n a  w a ln y  zjazd. 13. W o ln e  
w n io sk i .  14 Z a m k n ię c ie  z jazdu .

S ty p e n d ja  m ię d z y n a r o d o w e  
S to w a rzy szen ia  K o b ie t z w y ższem  
w y k sz ta łc e n ie m . Z arząd  F e d e ra c j i  
k o b ie t  o g ła sz a  trzy  s ty p e n d ja  m ię d z y n a ­
ro d o w e  n a  ro k  a k a d e m ic k i  1932-33: 1)
a m e r y k a ń s k ie  1500 do la ró w  n a  s tu d ja  
z a g ra n ic ą  ( t e r m in  do 1 p a ź d z ie rn ik a  1931 
r.), 2) a n g ie ls k ie  w  w ys. 100 fu n tó w  — 
s tu d ja  w  L o n d y n ie  ( te rm in  do 1 l i s to p a ­
da  1931), 3) a n g ie lsk ie  250 fu n tó w  z z a ­
k re s u  m a te m a ty k i ,  p rz y ro d y  lu b  m e d y ­
c y n y  ( te rm in  do 1 l i s to p a d a  1931). U b ie ­
g a ć  s ię  o n ie  m o g ą  ty lk o  cz ło n k in ie  M ię ­
d zy n a ro d o w e j  F e d e ra c j i  K o b ie t  z w y ż ­
s z e m  w y k s z ta łc e n ie m  za p o ś re d n ic tw e m  
s w y c h  oddz ia łów . N a d to  og łoszony  j e s t  
k o n k u r s  w ło sk i  n a  dzieło: „E w o lu c ja  i- 
deo lo g j i  w sp ó łc z e sn e j"  10.000 l irów  n a ­
grody .

P o d a te k  o b r o to w y  a sp r ze d a ż  
śro d k ó w  ży w n o śc i. Min. S k a r b u  w y ­
jaśn iło ,  że 1 proc. u lg o w ą  s t a w k ę  p o d a t ­
k u  o b ro to w eg o  na leży  s to so w ać  do s p r z e ­
daży  a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  p ie rw sze j  
p o trzeby  sp o ży w co m , d o k o n an e j  t a k ż e  i 
b e zp o ś red n io  przez p rz e d s ię b io rs tw a  p rze­
m y s ło w e  z z a k ła d u  p rzem y sło w eg o ,  
w z g lę d n ie  z oddz ie lnego  z a k ła d u  h a n d ­
low ego , o b s łu g u ją c e g o  za k ła d  p rz e m y ­
s łow y.

Z a w o d y  k o n n e  w  7 p .a  p. P rzy  
l ic z n y m  ud z ia le  p u b l iczn o śc i  o d b y ły  się  
w czora j z a w o d y  k o n n e  7 p .a .p., w k t ó ­
ry c h  u d z ia ł  w zię l i  z n a k o m ic i  je źd źcy  z 
k i lk u  p u łk ó w . Z aw o d y  zaszczycili  sw ą  
obecnośc ią :  p. p u łk .d y p l .  P rz e d rz y m ir s k i ,  
d o w ó d c y  w s z y s tk ic h  oddz ia łów  tu te j s z e ­
go  g a rn iz o n u ,  k o m isa rz  r z ą d u  p. M azur 
i w ie lu  in n y c h .

I n a g ro d ę  w  k o n k u r s ie  o f ic e rsk im  
I s to p n ia  zdo b y ł  por. M a jew sk i  z 7 pap -u  
n a  k o n iu  „R osły"; d r u g ą  n a g ro d ę  zdoby ł 
por. J Ju la rc z y k  z 7 p .a .p -u  n a  „T o k a ju " ;  
por. Ć w ik l iń sk i  ró w n ież ' z 7 p .a .p  u  zd o ­
b y ł  t rz e c ią  n a g ro d ę .

W  k o n k u r s ie  o f icerów  II s to p n ia  o- 
s ią g n ą ł  z w y c ię s tw o  por. Ł u s z c z e w s k i  z 
3 p. u l .  n a  „O rlicy" .  Por. Iz d e b sk i  z 7 
p .a .p -u  zdoby ł n a  sw oje j „P io se n c e "  d r u ­
g ą  n a g ro d ę ,  t rz e c ia  zaś  p rz y p a d ła  por.

K w ie c iń sk ie m u  z 23 p .a .p -u  n a  „ K u ­
zyn ie" .

W  g o n i tw ie  z p ło tk a m i  d la  o f icerów , 
por. Izdebsk i  z 7 p .a .p  u  zdoby ł I n a g r o ­
dę; por. K w iec iń sk i  z 23 p .a .p -u  d ru g ą .

’ W b ie g u  p o d o f ic e rsk im  z p rz e sz k o ­
d am i I n a g ro d ę  ( s re b rn y  p u h a r)  zdo b y ł  
n a  „K rólu" w a c h m is t r z  P a c z u lsk i  z 3 p. 
u ł.;  "d rugą  — o g n io m is t rz  M arc in iak  z 
7 p .a .p  u n a  „ S e ra ju ” .

W  g o n i tw ie  z p ło tk a m i  d la  p o d o f i ­
ce ró w  zdoby ł w a c h m is t r z  S ie ja  z 7 
p .a .p -u  I n a g ro d ę ,  d r u g ą  otrzvm.ał Dzia- 
duszyńsK i z 74 p. p.

Z b rod n icza  m atk a . W d n m  
w czora jszym  o godz. 14 n a  po lu  przy 
p a rk u  H o ffm a n a  (P o m o lo g iczn a )  z n a l e ­
ziono zw łok i d z ie c k a  płci ż eń sk ie j ,  l ic z ą ­
ce  około d w ó c h  m ie s ię c y .  P o l ic ja  p o ­
szu k u je  zb rodn icze j  m a tk i .

Kto wygrał na loterji?
O negda j ,  w c z te rn a s ty m  d n iu  c ią g n ie ­

n ia  5-ej k lasy  23-ej po lsk ie j  lo te r j i  p a ń ­
s tw o w e j ,  p a d ły  w ięk sze  w y g ra n e  n a  n a ­
s tę p u ją c e  n u m e ry :

Zł. 100 000 c a  N-r. 103756.
Zł. 20.000 n a  N ry: 51174 127620.
Zł. 15.000 n a  N -ry: 121012 131743.
Zł. 10 000 na  N-ry: 9204 12432.
Zł. 5.000 n a  N ry: 31800 131645.
Zł. 3.000 n a  N-ry: 8599 62832 92409 

161108 171995.
Zł. 2.000 n a  N -ry: 47041 61084 92431 

100240 120289 122834 138004 156685
174016.

Zł. 1.000 ń a  N-ry: 795 1445 5194 
10104 12432 18782 43618 56072 56391 
58459 60612 69564 78650 80199 80903 
86124 90248 92872104041 111396 112616 
113321 120489 124167 127008 143993
169351 176218 188466 191567 199324
200181 205798 208539.

Z sali sadowej.
8 miesięcy więzienia za wymuszanie

J a n  S to la rsk i ,  o k tó r y m  p isa l iśm y  w 
n u m e rz e  s o b o tn im ,  sk a z a n y  zos ta ł  przez 
S ąd  O kręg o w y  n a  8 m ies ięcy  w ięz ien ia .

Dalsze trzy lata więzienia dla 
groźnego bandyty.

P rz e d  S ą d e m  Okr. s t a n ą ł  28 le tn i  J a n  
K a sp rz y k ,  g ro ź n y  b a n d y ta ,  o d s ia d u ją c y  
ob ecn ie  7 la t  w ięz ien ia  za n a p a d  r a b u n ­
k o w y , o sk a rżo n y  z a r t .  587 cz. I k. k. o 
d o k o n a n ie  w ła m a n ia  w  nocy  z 31 paź 
d z ie rn ik a  na  1 l is to p a d a  ub . ro k u  do p i ­
w ia rn i  R o m a n a  S zm id l i  w P oczesne j ,  
g d z ie  s k ra d ł  w ię k sz ą  i lość  k ie łb a sy  i in ­
n y c h  rzeczy . K o m p le t  s ą d z ą c y  s t a n o w i ­
li: p rz e w o d n ic z ąc y  sę d z ia  H a ra s im o w ic z  
i a sesorow ie :  sędz ia  Miller i T rzep ió ra .
O sk arża ł  prok . H a u sb ra n d .  S ąd  skaza ł  
b a n d y tę  c a  3 la ta  w ię z ie n ia  z p o z b a w ie ­
n ie m  p raw .

Dwa lata więzienia i pozbawienie 
praw za świętokradztwo.

S ą d  O k ręg o w y  ro zp o zn aw a ł  ró w n ież  
s p ra w ę  19 le tn ie g o  T a d e u s z a  Z aw iły  
m ie s z k a ń c a  W a d o w ic ,  o sk a rżo n eg o  o to, 
że w  czasie  od 19 m a ja  do 1 cz e rw c a  
br. p o p e łn i ł  s ze reg  ś w ię to k ra d z tw  w t u ­
te js z y c h  k o śc io łach  i zn iew aży ł  m ie jsca  
św ię te .

Zaw iło  p rz y b y ł  do C zęs to ch o w y  w  p o ­
ło w ie  m a ja  b.r. po d o k o n a n iu  k radz ieży  
w  kośc ie le  św . S ta n is ła w a  K ostk i  w  K ra ­
ko w ie ,  g dz ie  s k ra d ł  w o ta  i p ie n ią d z e  z 
p u sz e k  k o śc ie ln y c h .  P o  p rz y b y c iu  do 
C zęs to ch o w y , u d a ł  s ię  do R a k o w a  i w  
t a m te js z y m  kośc ie le  d o k o n a ł  k rad z ieży  
p ien ięd zy  ró w n ie ż  z p u sz e k .  B y ło  to  19 
m a ja  i od te g o  cza su  pope łn ia ł  on  s ta le  
k rad z ieże  w  k o śc io łach  c z ęs to ch o w sk ich .  
O z m ie rz c h u  z a k ra d a ł  s ię  do kościo ła ,  
z o s ta w a ł  t a m  przez  n oc  i rozb ija ł  p u szk i ,  z 
k tó ry c h  w y jm o w a ł  w s z y s tk ie  p ie n ią d z e ,  
p rzy  c z e m  zan ieczy szcza ł  p r z y b y te k  Boży 
k a łe m  i n ie d o p a łk a m i  pap ie rosów .

D o ch o d zen ie  w  te j  sp ra w ie  po ruczone  
zos ta ło  przód, policji  ś ledcze j W ale r jan o -  
w i  P o laczkow i,  k tó ry  2 c ze rw ca  w  je d n y m  
z k o śc io łów  s c h w y ta ł  św ię to k ra d c ę .  S p r a ­
w a  toczy ła  s ię  przy  d rz w ia c h  z a m k n ię ­

ty c h .  O skarżony  do wiDy się  p rzyzna ł  i 
p ros i ł  o ł a g o d n y  w y m ia r  k a ry .  P r o k u ­
r a to r  H a u s b ra n d  d o m a g a ł  s ię  su ro w eg o  
w y m ia r u  k a ry  d la  p o d sąd n eg o ,  k tó ry  n ie  
z a w a h a ł  s ię  p rzed  zn iew aż , m ie jsc  ś w ię ­
ty c h .  S ąd  s k a z a ł  Z aw iłę  n a  łączn ą  k a ­
rę  2-ch la t  w ięz ien ia  z p o z b a w ie n ie m  
praw .

Ukaranie szajki złodziei kolejowych.
W  ty c h  d n ia c h  S ąd  O k ręg o w y  ro z ­

p a t ry w a ł  sp ra w ę  k i lk u n a s tu  osob m . in .  
Z y g m u n ta  M iliń sk iego , Jó z e fa  J u r y ,  J a n a  
O lszew sk iego , o s k a rż o n y c h  o k rad z ież  z 
w a g o n u  k o le jo w eg o  n a  s z la k u  K o rw i­
nów —  B łeszno , po u p rz e d n ie m  z e r w a ­
n iu  p lom by , k i lk u n a s tu  s z tu k  m a n u fa -  
k tó ry ,  oraz F lo r ja n a  S z ta jn e ra ,  o s k a rż o ­
n e g o  o p ase rs tw o .  S p ra w ę  ro z p a t ry w a ł  
k o m p le t  s ę d z io w sk i  w n a s tę p u ją c y m  
sk ładz ie :  sędz iow ie  N ie ru b l is z e w sk i ,  Na- 
k o n ieczn y  i T rzep ió ra .  O bronę w nos il i  
a d w o k a c i  W e in t r a u b ,  K onarsk i  i B ielo- 
b rad ek ,  o sk a rża ł  pp rok . H a u sb ra n d .  W  
w y n ik u  ro zp raw y  zasądzono  je d y n ie  J ó ­
zefa  J u r ę  n a  2 la ta  w ięz ien ia ,  J a n a  O l ­
szew sk ieg o  n a  1 rok , za u d z ia ł  w k r a ­
dz ieżach ,  F lo r ja n a  S z ta jn e ra  za p a s e r ­
s tw o  n a  2 m ie s ią c e  w ięz ien ia ,  p o z o s ta ­
ły c h  zaś  o sk a rż o n y c h  z p o w o d u  n ieudo-  
w o d n ie n ia  im  ż ad n eg o  p rz e s tę p s tw a  —  
u n ie w in n io n o .

Humor i Satyra.
A N K IE T A .

—  N azw isko?
—  E w a  P ip s z tu ls k a .
—  S tan ?
—  M u s ia ła b y m  z m ie rzy ć ,  bo t a k  n ie  

p a m ię ta m .
—  M ęża tka?
—  O m a ły  włos, S ta ra ło  s ię  k i lk u ,  

a le  j a k o ś  do s k u t k u  n ie  doszło.
_  W iek ?
— Czy to m u so w o ?
—  T a k .
—  N iech  p a n  n a p isz e  dz ie śc i  p ięć .
—  N ie w ięce j?  D obrze  p a n i  liczy?
—  J a k  s ię  n a leży .  T y lk o  m a  się  r o ­

z u m ie ć  w ojny , an i  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  
n ie  r a c h o w a ła m  w cale ,  bo n ie  w a r to .

—  Zaw ód?
—  M iłosny . P rzec ież  już raz  m ó w i ­

łam , że do s k u t k u  n ie  doszło. C zego  paD 
jeszcze  chce?

N IE P E W N O Ś Ć .
Mąż (w kna jp ie):  —  T a m  do licha , 

z a p o m n ia łe m , co m i  żona  m ów iła :  czy 
pozw oli ła  m i  w y p ić  d w a  k u f le  p iw a  i 
w róc ić  do d o m u  o d w u n a s te j ,  czy też 
w y p ić  d w a n a śc ie ,  a w ró c ić  o drug ie j?

O G ŁO SZEN IE .
. P ł a c ę  na jw yższe  ceny  za u ż y w a n e  

rzeczy . W y s ta rc z y  z a w ia d o m ić  n a  p o c z ­
tów ce .  —  P rzy ch o d zę  do d o m u ” . ,

Z a w ia d o m ie n ie  w y s ta rczy ło .
H a n d la rz  obe jrza ł  s ta r e  ub ran ie :
— P ię tn a ś c ie  z ło ty c h — pow iedz ia ł .
—  Co? P ię tn a ś c ie  z ło tych  za trzy  u- 

bran ia?!  To w olę  je  podarow ać!
—  O czyw iśc ie .  B ardzo  proszę; p r z y j ­

m ę  t a k ż e  p o d a ro w a n e .

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wl. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

p ism  k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
S PR ZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

P rzeta rg  n a  d o s ta w ę  m ię sa  
d la  G arn izonu  w  C zęsto ch o w ie .

Garnizonowa Komisja Mięsna og łasza  p r z e ­
ta rg  n ieog ran iczony  w  dniu 8-go p aź d z ie rn i­
ka 1931 roku  na do s ta w ę  m ięsa  dla 27 p. p., 
7 p.a.p. i II/4 p.a.c. w  ilości około 10.000 kilo­
g ram ó w  m ies ięczn ie  w  czasie od dnia 15 p a ź ­
dz ie rn ika  b.r. do dnia 15 s tyczn ia  1932 roku.

O soby r e f lek tu jąc e  na  pow yższą  dostaw ę, 
z łoża za p ie cz ę to w an e  o fer ty  do dnia 8 p aź­
dz iern ika  b. r. godzina 10 rano w  kancelar j i  
K w a te rm is trza  27 p.p., po k tó ry m  to te rm in ie  
odbędz ie  się kom isy jne  o tw arc ie  ofert.

W  ofercie w inna  być  p o d an a  ce n a  za  1 
k ilogram  m ięsa w o łow ego ,  ba ran iego  i w ie ­
p rzo w eg o  loco k o sz a ry  27 p.p. i 7 p.a.p.

O ferta  m oże  być z łożona  na  każdy  a r ty ­
kuł z osobna.

B liższe szczegó ły  do p rz e j rz e n ia  w  K w a­
te rm is t r z o s tw ie  27 p .p .  w  godzinach  s łużbo ­
wych.

Do oferty w in ien  być do łączony  kwit na  
w p łac o n ą  do Kasy S k a rb o w e j  w zg lę d n ie  do 
k a s y  27 p .p .  kw otę  1.500 z ło ty ch  jako wadjum .

S u m a  1.500 zł. m o ż e  być  w p łac o n a  w  g o ­
tów ce  lub pań s tw o w y c h  p a p ie ra c h  w a r to ś ­
ciowych.

G arn izonow a Komisja Mięsna z a s trze g a  
sob ie  w  zupe łnośc i  p raw o  oceny  i w y b o ru  
p rz e d ło ż o n y c h  ofert.

P rzew o d n iczący  
G arn izonow ej Komisji Mięsnej 

SĘKARA, ppułkow nik.
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Z KRAJU.
Badanie ta jem niczego  Węgra.
A resztow any w Zawierć u W ęgier, o 

k tó rym  pisa liśm y, przewieziony został do 
Kielc i p rzesłuchany przy pomocy t ł u ­
m acza  w urzędzie śledczym . Zeznał on, 
że je s t  z zaw odu rysow nik iem , nazywa 
s ę Kiszeli Lajos i pochodzi z Kiszpest 
koło B udapesz tu . 1 w rześnia wyjechał 
z W ę g 'e r  do A ustrj i  w celach k ra jo zn aw ­
czych i w W iedniu poznał się z pew nym  
W ęgrem , n ieznanym  m u  z nazw iska, u 
którego  spędził 5 dni, poczem W ęgier ten  
odwiózł go do B ogum ina , kup ił  m u  tam  
bilet do W arszaw y i zniknął.

Do W arszaw y przy był Kiszeli 16 w rześ­
n ia  i stw ierdził,  że d o k u m en ty  zostały 
m u  rzekomo skradzione. Z am iast  zaw ia­
domić w ładze o kradzieży, w ybra ł  się 
pieszo w pow rotną drogę i po 3-ch d o ­
bach przybył do P iotrkowa, gdzie siły go 
opuśc iły  i zemdlał. Przyszedłszy do sił, 
uda ł się na  dworzec i kup ił  bilet do D zie­
dzic i w  Zaw ierciu  został za trzym any. 
P rosi on, aby nie w ydaw ać go władzom 
w ęgie rsk im , lecz austr jack im . Kiszeli 
p rzebyw a w więzieniu do czasu u s ta le ­
nia  jego tożsame śc5.

Fałszerze  pieniędzy  na Wołyniu 
dostal i  s i ę  pod klucz.

Policja w Ł u ck u  o trzym ała  zaw iado­
mienie, że na ja rm arku  poczęły się u k a ­
zyw ać w większej ilości fałszyw e m one­
ty l-zlotowe. W szczęto n a ty ch m ias t  po ­
szuk iw ania  i w jed n y m  ze sk lepów  sch w y ­
tano osobnika nazw iskiem  Szym ona Sa- 
woirow, w chwili, gdy puszczał w obieg 
fa łszywe m onety . Dalsze dochodzenie u 
staliło, że fabryka fa łszyw ych  m o n e t  znaj­
duje się we wsi W iśniowo pod Łuckiem , 
a Sowoirow je s t  m ieszkańcem  tej wsi. 
W  dom u niejakiego Ja n a  A ntoniuka, s to ­
larza. znalazła policja dwie formy z g ipsu  
do odlew ania  m onet,  k ilka  k ilogramów 
lichego m etalu , różne przybory, służące 
do w yrobu fa lsyfikatów  i k ilkadziesiąt 
sz tuk  fa łszyw ych m onet,  nadzwyczaj 
zręcznie w ykonanych .  A u to n iu k  i Sawa- 
irow osadzeni zestali  w więzieniu.

ZE ŚWIATA.
Potworna zbrodnia wojsk  

meksykańskich.
Z M eksyku donoszą, iż oddział m eksy 

kańsk ich  żołnierzy dopuścił się n ieby­
w ałego  ok ruc ieńs tw a w m ieście  Guerrero. 
M ieszkańcy m ias ta  zamordowali burm is­
trza posądzonego o zniewolenie młodej 
dziewczyny. G ubernator w ysiał oddział 
wojskowy dla u k aran ia  w innych , j e d n a k ­
że m ieszkańcy  ukry li  się w okolicznych 
lasach. Żołnierze podczas przeszukiwania 
lasów schw yta li  85 w ieśniaków  i p o w ie ­
sili n a  przydrożnych drzewach.

OSZUST NAD OSZUSTAMI.
N ie b e z p ie c z n a  para naciągaczy,  —  on zaręcza ł  s i ę  z córkami zamożnych  
rodz iców , żona  dopom agała  mu w tern. —  O boje  w ystępowal i  w imieniu 
firm nieistniejących.  —  Sm utne  z a k o ń c z e n ie  karjery o s z u s t ó w  w sądz ie

przysięgłych w Sztutgardzie .
( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k i e g o 11.)

Sąd przysięgłych w S z tu tg arc ie  (sto­
lica Szwabji, albo W irtem bergji)  za jm o­
w ał się ostatn io  sp raw ą  n iezw ykłych  o- 
szustów, pary m ałżeńskie j Ju lj i  i Pau la  
Kowalewskich, zatw iardzia łych Niemców, 
któr?y przez dłuższy czas w ystępow ali,  
jako pośrednicy  m ałżeńs tw  lub jako  a- 
genc i realnościowi, czy budowniczowie, 
sprzedając dom y nieswoje, albo w y s tę ­
pując  w im ieniu  f irm  nieistn ie jących.

Gdyby chcieć wyliczyć w szystkie  o- 
szustw a , jak ich  dopuściła  się ta  para 
m ałżeńska  — ludzie młodzi, przystojni i 
nadzwyczaj eleganccy, trzebaby napisać 
w ielką księgę, w ystarczy jednakże  przy­
toczyć choćby k ilka  g ru bych  przestępstw  
k ry m in a ln y ch ,  a w ypada wspom nieć, że 
od wielu p rzes tęps tw  m niejszych K ow a­
lew ski, posiadający rozległe s tosunk i w 
sferach sądow ych i adw okackich , zdołał 
się wywinąć.

M. in. Kow alew ski za wiedzą swej 
żony uw iódł p iękną córkę pew nego bar 
dzo zamożnego arch i tek ta  w Sz tu tgar-  
cie; dziew czyna zakochała się w łotrze, 
nic n iew iedząc o jego n ikczem nych  s p r a ­
w kach, a gdy  im ię  jej zostało pohańbio­
ne i w m ieście  poczęto głośno m ów ić o 
losie nieszczęśliwej, a rch itek t  i jego ro­
dzina nalegali na  Kowalewskiego, aby 
się ożenił z uw iedzioną przezeń i pokrył 
sw em  nazw isk iem  jej hańbę, której był 
jed y n y m  sprawcą. Kow alew ski zażądał 
od ojca dziew czyny na tychm ias tow ego  
w ypłacenia  20 tysięcy m arek , k tóre  też 
o trzym ał, poczem odbyły się zaręczyny. 
Na tę uroczystość zaprosił K. także swo­
ją żonę, Ju l ję ,  przedstawiając j ą  — jako 
Rosjankę, w łaścicielkę wielkiej fabryki 
sukna .

N astępnie  przedłożył sw em u „przy­
sz łem u teściowi" plan w ybudow ania  
przez pew ien bank  holenderski wielkie 
go g m ach u  w Berlinie, na oddział tegoż 
Danku, kosz tem  6 miljonów m arek, w 
której to budow ie miał być poważnie za ­
angażow any ów arch itek t.

Uszczęśliwiony arch itek t,  d u m n y  o- 
grom nie  z przyszłego zięcia, najął k ilka­
dziesiąt now ych sił zawodowych; ufejąc 
najzupełniej K ow alew skiem u, w ysłał go 
wraz z „narzeczoną" sam olo tem  do B er­
lina i w ydał na ten cel dalszych kilka 
tysięcy marek. Para  „aarzeczeńska" w s tę ­
pow ała  po drodze do najbardziej lu k su ­
sow ych le tn isk  n iem ieckich, gdzie sp ę ­
dziła k ilka miesięcy, poczem nas tąp ił  
pow rót do S z tu tgartu  i tam  Kowalewski

n ac iągną ł  znów bogatego sz tuka to ra  na 
30 tysięcy m arek , obiecując m u  oddanie 
w szelkich  prac  sz tuka to rsk ich  przy bu ­
dowie owego banku. Po zabraniu  tej s u ­
m y  Kowalew ski w yjechał nagle  ze S z tu t­
gar tu ,  spotkał się w Berlinie ze sw ą żo­
n ą  i oboje czm ychnęli do Barcelony, b ę ­
dąc pew nym i, że tam  nie dosięgnie ich 
ręka  sprawiedliwości. U w iedziona córka 
a rch itek ta  pojechała z o szustem  i dopie­
ro po kilku tygodniach  przekonała się, 
że padła  ofiarą w yrafinow anego uw odzi­
ciela, oraz jego żony, tw orzących razem 
parę niebezpiecznych opryszków.

Dziew czyna wróciła do sw ych  rodzi­
ców, pohańbiona ostatecznie. Rodzice 
długo taili całą sprawę, ale gdy  w szyst­
ko wyszło na jaw  i w m ie śc ie  coraz g ło ­
śniej mówiono o całej aferze, dano znać 
do policji.

W ładze zaalarm ow ały  policję całego 
św ia ta  i parę oszustów aresztow ano w 
Barcelonie, w yda jąc  ją  następnie  w ła ­
dzom niem ieckim .

Po dłuższej rozprawie, obfitującej w 
wiele scen sensacy jnych  i h u m o ry s ty cz ­
nych , sąd skazał K owalewskiego na 3 
la ta  ciężkiego więzienia z pozbawieniem  
praw, żona jego, Ju lja ,  o trzym ała 5 m ie­
sięcy zw ykłego więzienia. P ien iądze od 
obu ła tw ow iernych  w sum ie łącznej 50 
tysięcy m arek , „w siąknęły"  w bezdennej 
kieszeni eszuste .

Międzynarodowy fa ł sz e rz  c z e k ó w  
zb ieg ł  z w ięz ien ia  am erykańsk iego  

do Europy.

Z 3 znanego więzienia  am ery k ań sk ie ­
go w Governy ■ Island zbiegł najw iększy  
m iędzynarodow y fałszerz czeków Vasilo 
M urguiesku, z pochodzenia R um un, k tó ­
ry przez kilka lat niepokoił całą Europę 
swerni n iezw ykłem i sp raw kam i. W y s tę ­
pował on pod licznemi nazw iskam i ary- 
s tokratycznem i. W 1929 roku skazany 
został na  10 m iesięcy więzienia przez 
sąd  w  W iedniu , za kradzież kiążeczki 
czekowej pew nego  lekarza. Po odbyciu 
kary  w ydalono go z g ran ic  Austrji .  Po 
dokonaniu  wielu o lbrzym ich fa łszers tw  
i oszustw  w różnych stolicach europej­
sk ich , zbiegł M urguiesku  do A m eryki,  
gdzie w m aju  b. r. został aresztow any 
w N ow ym  Jorku , w chwili, g dy  usiło ­
wał podjąć 36 tys. dolarów na przero­
biony w łasnoręcznie czek, opiewający

Da 3 tys. doi. Polic ja  now ojorska zaw ia­
domiła w szys tk ie  urzędy  policji stolic 
europejskich  o ucieczce M urguiesku , 
znajdującego się podobno w drodze do 
Europy.

Burmistrz i kom endant  żandarmerji  
rumuńskiej  —  bandytami.

Przed kilku dniam i spadł rzekomo 
w sk u tek  w ybuchu  zbiornika w m iejsco­
wości Balacrica, w R um unji,  samolot 
pasażerski, kursu iący  m iędzy P aryżem  
a B ukaresztem . W katastro fie  tej po­
nieśli m. in. śm ierć  adw oka t  berliński 
B runner i dy rek to r  g ene ra lny  fabryki 
„Bonicot" z W iednia , b te rnberg . Zwłoki 
ich znaleziono w stan ie  naw pół zw ęglo­
nym , co w skazyw ałoby na sk u tek  e k s ­
plozji.

Ś ledztwo wykazało jed n ak ,  że o w y ­
bu ch u  m ow y być nie może, gdyż sam o ­
lot zarył się n a  2 m e try  w ziemię.

Zwłoki zabitych  zostały najp ierw  ob­
rabowane, a po tem  oblane benzyną i 
podpalone.

Jako  podejrzanych o dokonanie tej 
zbrodni, aresztow ała  policja bu rm is trza  
tej miejscowości i kom endan ta  ta m te j ­
szego posterunku  żandarm erji.

W m ieszkan iach  ich znaleziono s k ra ­
dzione zab itym  przedm ioty , oraz pasz­
port adw. B runnera.

P rokura to r ia  nakaza ła  przewiezienie 
zwłok do Bukaresztu .

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  29 w rz e ś n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. Dłyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „N o w y  s z ó s ty  to m  „ P is m 11 J ó z e f a  P i ł ­

s u d s k i e g o 11.
15.45 „ C h w i lk a  lo tn ic z a 11.
16.00 M u zy k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla. 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.55 O d c z y t .
17.15 M uz y k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d czy t .
15.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  i.
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
22.00 F e l j e to n  p.t. „G dy  z a p a d n i e  m r o k 11.
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Kadj.
22.20 Korn, m e te o ro l . ,  polic.,  spo r l .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 M uzyka  ta n e c z n a .

Z G U B I O N O  k w i t  lo m b a r d u  Nr. 4640. A. L is ,  
ul. J a s n o g ó r s k a  22.

S P R Z E D A M  o d b io r n ik  r a d j o w y  4 - l a m p o w y  
z c a ły m  k o m p le te m .  C e n a  b. n iska .  W i a d o ­
m o ś ć  J a s n o g ó r s k a  8. S ta l iń sk i .

GA BRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  32)

Gdy D urgany  przekonał się, j a k  jest,  
zaprzesta ł  w ahań: postanow ił zaw ładnąć 
osobą m in is t ra  kolonij, aby w t e D  spo­
sób uw olnić  swego przyjaciela, bez k t ó ­
rego życie straciło  dlań urok.

W ytknąw szy  sobie ten cel, D urgany  
odzyskał daw n ą  energję, pom ysłow ość i 
zapał, p rzedew szystk iem  zaś powierzył 
h rab in ie  Goldi m isję  rozkochania w so­
bie B ićau tie ra  i doprow adzenia go do 
ożenku.

Co się tyczy  m o rd es tw a  Rivolata , o 
k tó rem  Maks i Rolf nie dowiedzieli się 
zapew ne wszystk iego , możliwe jest,  że 
m o ty w em  zbrodni była n ieprzeparta  chęć 
zem sty . W szak  Rivolat był tym , który 
spow odow ał zgubę Narwy.

Byłoby zupełn ie  logiczne przypusz­
czać, że D u rg an y  n ie  potrafił się oprzeć 
p ragn ien iu  na tychm ias tow ego  zgładzenia 
tego człowieka.

XVI.
DOMINJUM ROCHEMARNAND.

W jednej z na jp ięknie jszych  części 
d ep e r tam en tu  Seine et-Marne, obfitu jące­
go w m alow nicze i żyzne m iejscowości, 
pośród olbrzymiego lasu , s tanow iącego  
jak g d y b y  dalszy ciąg  lasu  Fon ta inb leau ,  
wznosi się pałac w czystym  sty lu  L u d ­
wika XIII, jedna  z na jw span  alszych re- 
zydencyj,  Da jaką sobie mogli pozwolić 
ludzie, pragnący dać w yraz zew nętrzny  
wielkiej fortunie.

Majątek' ów wraz z pałacem , zw ane 
R ochem arnand  zostały zakupione przez 
hrab iego  Goldi w krótce  po ślubie, a po­
n iew aż h rab ia  oficjalnie zmarł „w d o w a” 
jego  g en e ra ln a  spadkobierczyń*, odzie­
dziczyła pom iędzy innem i i tę  w span ia ­
łą  rezydencję. T u  też zam ieszkała  w o- 
kresie  poprzedzającym  zaręczyny z A lek ­
sandrem  Brćautier.

W  lesie R ochem arnand  wznosił  się 
znany nam  paw ilon  m yśliw sk i,  dokąd, 
w dniu  balu w E lizeum  L eander Biche 
przywiózł h rab inę  Eleonorę Goldi.

W obec bliskich s tosunków , jak ie  łą ­
czyły h rab inę  ze w spó łpracow nikam i Dur- 
g a n y ‘ego, pałac  jej m ógłby z ła tw ością  
s łużyć za kryjów kę. M iżnaby  p rzypusz­
czać że Doljanina, przeistoczona w h ra ­
b inę Goldi, m ieszka tam  w otoczeniu 
licznej służby, będącej na  żołdzie D u r ­
g an y ‘ego w roli jego  agentów .

T ym czasem  tak  n ie  było.
Z ainstalow aw szy się w R ochem arnand, 

piekielnie  sp ry tn a  h rab ina  ogłosiła, że 
chce dać zarobek m iejscowej ludności. 
To też poczynając od najm łodszego  o- 
grodniczka, a kończąc na garderobianej 
w łaścic ielk i, cała służba została w y n a ­
ję ta  z pośród m ieszkańców  okolicznych 
wiosek, g łów nie  z okręgu , na którego 
te ry to rjum  leżał m ają tek .

Hrabinie szło o to, by być otoczoną 
p raw dziw ą sy m p a t ją  i szacunk iem  całej 
okolicy, gdyż od tego zależało pow odze­
nie jej p rojektu  m ałżeńskiego. Rzeczy­
wiście dopięła swego: a d o r o w a l i  ją 
wszyscy. U dana  prosto ta  w połączeniu 
z dobrze obm yślaną  hojnością — zdobyły 
jej przezwisko „dobrej pani w p a łac u ”.

Było to doskonałem  uzupe łn ien iem  
rom antycznej i bohaterskie j legendy, 
puszczonej w ruch  przez D u rg an y ‘ego.

W prawdzie legenda była n ie  do sp raw ­
dzenia, ale zato B ić tu t ie r  p rzebyw ał w 
atm osferze wysoce moralnej i społecznej, 
rozsiewanej przez tę, k tó rą  kochał.

Odwiedzając R ochem arnand, dokąd 
jeździł au tom obilem , gdy  tylko obowią­
zki pozwalały m u  na k ilkugodzinny  od­
poczynek, m in is te r  kolonij nie mógł nie 
zwrócić uw agi na szczere przyw iązanie 
otaczające hrab inę  Goldi. Za to w łaśn ie  
kochał ją  jeszcze bardziej.

Pa łac  Rochem arnand byłył w pelnem  
znaczeniu  tego słowa, szk lanym  domem.

J e d n a  ty lko część m a ją tk u  była n ie ­
dostępna, to pawilon m yśliw ski.  Hrabina 
zwykła opow iadać każdem u, że na  parę 
la t  przed zakup ien iem  pałacu  przez h ra ­
biego w pawilonie tym  jak iś  k łusow nik  
zabił leśniczego, d latego zamierza znieść 
ową budowlę i zastąpić ją  czemś innem .

Nie śpieszyła  się j ed n ak  z w y k o n a ­
n iem  tego projektu, a tym czasem  paw i­
lon pozostaw ał zam knię ty ;  bluszcz i m ech 
ustro iły  go w zieloną sza tę  opuszczonych 
dom ostw .

W istocie h rab ina  Goldi k o m u n ik o ­
w ała się w ty m  paw ilonie ze sw y m i 
w spóln ikam i. S tąd  zabierała przeznaczo­
ną dla niej ta jną  korespondencję , tu  sk ła ­
dała  listy, k tó re  chcia ła  pew ną drogą 
przesłać D u rg a n y ‘em u lub jego  pom o­
cnikom.

J a k  to widzieliśm y podczas nocnej 
eskapady  z L ean d rem  Biche, paw ilon 
m yśliw sk i  dom inium  R ochem arnand  za­
wierał sp ry tn ie  obm yślone pułapki.

Od chwili zn iknięc ia  Eleonory Goldi 
życie w pałacu nie u legło żadnej zm ia­
nie. D w ie były po tem u przyczyny: prze­
dew szystk iem  na parę dni przed balem 
u prezydenta  h rab ina  udała  się do P a ­
ryża, gdzie m iała w łasne m ieszkanko;

powtóre, nazaju trz  po balu panna  J o ­
sephine, osoba uczciw a i pełna godno­
ści, była nauczycielka , obecnie zarządza­
jąca  pałacem , o trzym ała  depeszę, podpi­
saną „hrabina  Goldi”, z której się dow ie­
działa, że właścic ielka m a ją tk u  udaje się 
w podróż na  czas nieokreślony.

P an n a  Joseph ine  kazała włożyć po­
krow ce na  m eble i na  tem  się ogran i­
czyła.

W kilka  dni później przed g łów ną  
b ram ą wjazdową, w span ia łym  portykiem  
z k u teg o  żelaza, za k tó ry m  widniała  k a ­
sz tanow a aleja, w iodąca do pałacu, za­
trzym ał się p iękny , silny automobil.

Odźwierny podążył na  spotkanie  g o ­
ści, in s ty n k to w n ie  przybierając postawę 
pełną szacunku , jak a  się należała w ła­
ścicielom  tak  w spania łego  samochodu.

— Proszę otworzyć bramę — ode­
zw ał się szofer — jedziem y oo pałacu,

— A le , ,  pani h rab iny  niema.
— J a  m yślę, że niem a, k iedy przy­

jeżdżam y w jej im ien iu  do pani Jo sep h i­
ne  — w m iesza ł się do rozmowy jo w ia l­
ny głos.

Głos należał do L can ć ra  Biche; w 
chwilę potem  wyjrzała  z au tom obilu  jego 
twarz, podobna do księżyca w pełni.

Sam ochód okolił g łów ne k lom by i 
za trzym ał się przed schodam i pałacow e- 
mi, Ńa najw yższym  stopn iu  ukazała  się 
sy lw etka  pełnej godności Józefiny, z a ­
rządzającej pałacem.

Z sam ochodu wyszli jeden za drug im  
L eander  Biche, Olivier de Chermoize i 
A leksander Bićautier.

Dwi j  pierwsi uśm iechali się wesoło, 
tw arz miDistra nosiła ślady wielkiego 
cierpienia, którego ten człowiek, tak  d o ­
b rze  nad sobą panujący , nie był w s tan ie  
ukryć .  D. c. n
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